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ką W olfganga Rugego. H indenburg, jak zaznacza podtytuł, ma być przypadkiem  
typow ym . A utor nie szuka w ięc cech i odruchów  oryginalnych dla tego w łaśn ie  
człow ieka; skupia się  na przejaw ach charakterystycznych dla pruskiej kadry o fi­
cerskiej, pragnie w yjaśn ić funkcjonow anie grupy, której b y ł członkiem  oraz spo­
łeczeństw a, na które decydujący w p ływ  m iała kasta w ojskow a. T ypow y przykład  
ma być w ięc  „kluczem ” do epoki. Z drugiej jednak strony na pytanie, dlaczego  
Hindenburg był w łaśn ie taki autor sugeruje, iż uw zględniając k lasow e i polityczne  
uw arunkow ania feldm arszałek  n ie m ógł byś inny. B ył bow iem  produktem... epoki.

Posługując się jednak naw et potocznym  rozum ieniem  słow a „typow y”, n apoty­
kam y na stronach książki Rugego inform acje n ieprzystające do przedstaw ionej 
koncepcji. Cóż to bow iem  za „typow y pruski generał”, kolekcjonujący obrazy  
M atki B oskiej, uw ielb iający długo spać, gotow y do w spółpracy z socjaldem okra­
tam i, a przed w ojną w  w ielk ich  m anew rach zw yciężający z przekory (?) dow o­
dzącego drugą stroną kajzera? Za ten  ostatni postępek Hindenburg m iał odejść na 
w czesną em eryturę, a inn i „typow i” generałow ie długo mu jeszcze to w ypom inali.

Troską biografów  jest zw yk le utrzym anie proporcji m iędzy zasobem  in for­
m acji pośw ięconych sam em u bohaterow i, a kontekstem , stanow iącym  tło i w y ja ś­
nienie. W książce Rugego H indenburg gin ie często na drugim  planie. R ozległe  
partie tekstu, pośw ięcone przebiegow i konflik tu  zbrojnego i rew olucji, h istorii 
ruchu robotniczego i ostatnich gabinetów  R epubliki m ogłyby się  stać częściam i 
zupełnie innych książek, w  ogóle n ie zajm ujących się osobą Hindenburga. Także 
w  tym  ogólnym  w yk ładzie n ie brak zaskakujących n iekiedy interpretacji.

Już przy narodzinach II Rzesza, zdaniem  autora, nosiła p iętno upadku i z ło ­
wróżbnej przyszłości. A nalizując m ilitarną sytuację N iem iec przed I w ojną św ia ­
tow ą Rugę porów nuje ją z sytuacją w  III R zeszy i R epublice Federalnej. P ostępo­
w anie rządu Eberta w  listopadzie 1918 roku ocenia jako „całkow ite podporządko­
w anie się pseudosocjalistycznych przyw ódców  m ilitarystom ” i jako dowód podaje 
cytat z pam iętn ików  Groenera, iż  w szystko odbyło się  z jego in icjatyw y i po jego  
m yśli. Przecenia m ożliw ości i w kład słabej grupy Spartakusa w  w ydarzenia; odpo­
w iedzialność za konflikt z okupującą Zam ek V olksm arinedivision  składa na G roe­
nera. Jest w  książce też parę słów  o Polsce i „faszystow skiej dyktaturze P iłsu d ­
sk iego”. R ów nież program  w yborczy H indenburga z 1932 roku był zdaniem  autora  
faszystow ski, a konserw atyw na praw ica w  R epublice W eim arskiej dążyła do 
III Rzeszy, przy czym  Rugę n ie w yjaśnia, czym  było owo pojęcie w  m yśli „kon­
serw atyw nych  rew olucjon istów ”, i że nie można utożsam iać go z późniejszą rze­
czyw istością  hitlerow ską.

W sum ie jest to książka pisana sloganam i. S taw ia ona czytelnika w  trudnej 
sytuacji — w iadom o, że nie może on w ierzyć w szystk iem u, n ie w ie  tylko, które 
inform acje są praw dziw e, a które fa łszyw e. N iestety  książek pośw ięconych dziejom  
N iem iec jest w  naszym  kraju bardzo m ało. W arto, by Polacy znali h istorię sw ego  
zachodniego sąsiada. P ytan ie tylko skąd, skoro polsk ich  h istoryków  zajm ujących  
się  przeszłością N iem iec jest coraz m niej, a jedynym  ogólnodostępnym  źródłem  
w iadom ości są książki pokroju biografii W olfganga Rugego.

Piotr Wróbel

M aciej P l e n k i e w i c z ,  Kościół K ato l ick i w  W oln ym  Mieście  
G dańsku  1933— 1939, Bydgoszcz 1980, s. 199.

W olne M iasto Gdańsk utw orzone na m ocy postanow ień  traktatu  w ersalsk iego, 
n ie było tw orem  suw erennym . W ynikało to z upraw nień zarówno ze strony P olsk i 
jak  też Ligi Narodów. Status ten pow odow ał duże zainteresow anie problem atyką
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W olnego M iasta w  okresie m iędzyw ojennym  także w  Polsce Ludowej. D otychczaso­
w a literatura w ie le  uw agi zw róciła na tem atykę praw no-ustrojow ą, stosunki Gdań­
ska z Polską i Rzeszą N iem iecką oraz ruch narodow osocjalistyczny, natom iast sto­
sunki w ew nętrzne w  Gdańsku czekają na w szechstronne spojrzenie.

D ysertacja doktorska M. P l e n k i e w i c z a  przedstaw ia jeden fragm ent tych  
stosunków , tj. działalność K ościoła katolickiego w  G dańsku w  okresie h itlerow ­
skim  <1933—1939). P roblem atyka ta znalazła już odbicie w  przedw ojennych pracach  
niem ieckich  historyków  W. P a p e n a  i F.  S t e f f e n  a, po w ojn ie  zaś w  literaturze  
polskiej dotyczącej głów nie antypolskiej działalności biskupa Spletta (W. B o r o w ­
s k i ,  H.  L i p i ń s k i ,  J. S i k o r a ,  J. M a j e w s k i )  a także działalności polskiego  
duchow ieństw a rzym skokatolickiego w  W olnym  M ieście (А. В а с i ń s к i). Znaczny  
ciężar gatunkow y posiadają prace zachodnioniem ieckich h istoryków  (R. S t a c h -  
n i k, F. W o t h e).

Om awiana książka podzielona została na cztery rozdziały w  układzie proble­
m ow ym . Pierw szy, potraktow any jako w prow adzenie, dotyczy statusu praw no­
u stro jo w eg o  W olnego M iasta a także sił politycznych W Gdańsku przed rokiem  
1933. Ponadto om ów iono tu politykę w ew nętrzną Senatu h itlerow skiego w  odnie­
sien iu  do katolickiej partii C entrum . W tym  m iejscu  w arto przypom nieć, że z ch w i­
lą  przejęcia w ładzy w  W olnym  M ieście przez narodow ych socjalistów  w szystk ie  
dziedziny życia społecznego i politycznego objęła polityka „glajchszaltow ania”. 
Znaczną rolę w  jej rozw ijan iu  m iał odegrać K ościół rzym skokatolicki, który n ie  
zam ierzał zrezygnow ać z działalności politycznej. Stąd też Senat z biegiem  lat 
przystąpił do elim inow ania K ościoła katolickiego z życia politycznego, próbując 
ograniczyć jago działalność do funkcji religijnych.

W rozdziale drugim  autor przedstaw ił organizację K ościoła katolickiego w  W ol­
nym  M ieście a także jego status praw ny poczynając od r. 1920. P ierw szym  b isk u­
pem  gdańskim  był Edward hr. O’Rourke, m ianow any bullą papieską z 3 stycznia  
1926 r. A dm inistrow ał w  bardzo złożonych i trudnych okolicznościach i dlatego  
w  połow ie 1938 r. poprosił o dym isję. N astępcą jego m iał zostać ks. prof. F. S a ­
w ick i, lecz sprzeciw  Senatu Gdańska spow odow ał w ycofan ie tej nom inacji przez 
K urię Rzymską. B iskupem  gdańskim  został m ianow any bullą papieską z 13 czerw ­
ca 1938 r. Carl M aria S p lett, dotychczasow y adm inistrator parafii katedralnej 
w  O liw ie.

Rozdział trzeci p ośw ięcony został stosunkom  m iędzy K ościołem  katolickim , 
a Senatem  W olnego M iasta. Zdecydow ane stanow isko biskupa O’Rourke w ystępu­
jącego przeciw ko S enatow i a w yrażone w  liście  pasterskim  z 17 czerw ca 1934 r. 
spotkało się z n ieoczekiw anym  zainteresow aniem  prezydenta R auschninga. Senat 
godząc się na pew ne ustępstw a na rzecz Kościoła katolick iego chciał spraw ić, aby  
w ładze kościelne nie w ystęp ow ały  przeciwko narodow ym  socjalistom . N astępne 
m iesiące nie przyniosły norm alizacji w  stosunkach K ościół—Senat. D ow odem  rosną­
cego konfliktu było złożenie przez księży katolick ich  30 sierpnia 1934 r. petycji 
na forum  L igi Narodów.

Objęcie diecezji gdańskiej przez biskupa Spletta „nastąpiło w  m om encie, gd> 
proces politycznego ujednolicenia W olnego M iasta został praw ie zakończony”. 
D ziałalność K ościoła katolick iego skupiała się odtąd na p olityce germ anizacyjnej 
w obec polskiej ludności katolick iej. Gdańska hierarchia katolicka starała się nie  
dopuścić do rozwoju polskich form  życia religijnego. Pod rządam i Spletta także 
rozwój duszpasterstw a polsk iego był coraz bardziej utrudniony.

R ozdział czw arty dotyczy w alk i prowadzonej przez polską ludność katolicką
o rów noupraw nienie w  kościele W olnego M iasta. Polska ludność katolicka w  W ol­
nym  M ieście (obyw atele gdańscy, jak i polscy) liczyła  ponad 40 tys., co stanow iło  
ponad 30β/ο, katolick iej ludności Gdańska. W celu zapew nien ia  polskim  katolikom
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opieki duszpasterskiej K om isariat G eneralny zabiegał o sprow adzenie do Gdańska 
księży z polsk ich  d iecezji. Istniejące w  W olnym  M ieście Gdańsku cztery placów ki 
duszpasterskie n ie zapew niały polskim  katolikom  w ystarczającej liczby nabożeństw  
w  języku polskim . D latego też Polonia, przy poparciu K om isariatu G eneralnego  
a także księży polskich, podejm ow ała skuteczne starania o pow iększen ie ilości tych  
placów ek. U zyskano m.in. now e kaplice w  Sopocie, w e w si P iekło i na W ester­
platte. D oniosłą rolę spełn ia ły  polskie stow arzyszenia katolickie, a także koła So- 
dalicji M ariańskiej. P rzyczyniały się one do utw ierdzenia narodow ej św iadom ości 
Polonii.

H itlerow skie w ładze w  W olnym  M ieście starały się przeszkadzać norm alnem u  
funkcjonow aniu polsk ich  p laców ek i organizacji katolickich. P olscy księża n ie ­
ustannie spotykali się  z szykanam i. F inałem  prześladow ań był 1 w rześnia 1939 r. 
kiedy to aresztow ano w iększość księży polskich. Z liczby 10 duchow nych siedem  
osób zostało zam ordow anych w  Stutthofie bądź innych m iejscach straceń. Biskup  
Splett og łosił 4 w rześn ia  1939 r. list pasterski, w  którym  p isa ł m.in.: „Żałoba na­
pełniła  nas, gdy przed 20 laty  nasz p iękny niem iecki G dańsk m im o sw ego zdecy­
dow anego »nie« odłączony został od sw ego rodzinnego kraju. Dziś radujem y się  
i dziękujem y z całego serca Bogu, że spełn ione zostało pragnienie w szystk ich  
gdańszczan, by m óc rychło pow rócić do n iem ieckiej w spólnoty  dziejow ej”.

Na tle  stosunków  K ościoła katolickiego z Senatem  autor przedstaw ił także  
politykę W atykanu w obec Kościoła, która zdaniem  autora „stanow iła potw ierdze­
nie zasady, zgodnie z którą w szędzie tam, gdzie ścierały  się in teresy  polskie i n ie­
m ieckie, a zdanie W atykanu m ogło m ieć jakieś znaczenie, Kuria Rzym ska staw ała  
po stronie N iem iec”.

Jakie są najw ażniejsze osiągnięcia P lenkiew icza? W ydaje się, iż zaw arte w  za­
kończeniu osądy generalizujące zostały rzeczyw iście udow odnione na łam ach pracy. 
W artość książki zw iększa rzeczow ość ocen i zam ierzone unikanie frazesów. Autor 
w szechstronnie w ykorzystał opracow ania i źródła polskie, a także zespół R eichs­
m inisterium  für K irchliche A ngelegenheiten  w  C entralnym  A rchiw um  w  Poczda­
mie. Praca jest napisana popraw nym  i jasnym  językiem  a pożytecznym  uzupeł­
nieniem  jest załączona bibliografia.

Istotny niepokój budzi n iew ykorzystan ie źródła w atykańskiego „Actes et do­
cum ents du Saint S iège relatifs à la seconde guerre m ondiale” a także prac Zofii 
W a s z k i e w i c z  i Jana S z i 1 i n g a. A utor n ie uniknął także kilku pow tórzeń  
oraz uproszczeń w  przypisach do tekstu.

Mirosław R. K r a je w sk i

Przem ysław  G r u d z i ń s k i ,  P rzyszłość  Europy w  koncepcjach  
Franklina D. R oosevelta  (1933— 1945), Zakład N arodow y im. O ssolińskich
— W ydaw nictw o, W rocław—W arszaw a—K raków —Gdańsk 1980, s. 213.

Franklin  D elano R oosevelt, czterokrotnie w ybierany prezydentem  Stanów  Z jed­
noczonych A.P. z ram ienia P artii D em okratycznej, należał do czołow ych m ężów  
stanu w  latach II w ojny  św iatow ej. Jednakże w  m iarę udostępniania źródeł i u ka­
zyw ania się  bardziej w yw ażonych  opracow ań postać R oosevelta ongiś uznaw anego  
za człow ieka o najw yższych  w alorach m oralnych została stopniow o sprowadzona  
do w łaściw ych  rozm iarów. M onografia P rzem ysław a G r u d z i ń s k i e g o ,  zajm uje  
się jedynie fragm entem  zagranicznej polityk i prezydenta, a le  przynosi tu sporo 
interesujących analiz i ustaleń.


